












Nr 06 czerwiec 2023 

Skrzydła Myśliwskiego, przy którym służył w jednostce 
naprawczej 72. MTLRU (Mechanical Transport Light 
Repair Unit). Był już rok 1944 i wojska alianckie lądo­
wały we Francji. Jednostka, w której służył Gienek, po­
dążała za 1. Dywizją Pancerną gen. Maczka i tak był on 
świadkiem m.in. walk pod Falaise oraz wyzwolenia 
Francji, by niebawem trafić do belgijskiej Gandawy, 
gdzie na przełomie 1944 i 1945 r. trwały intensywne 
walki powietrzne. Wtedy też Eugeniusz nieświadomie 
miał bliskie spotkanie ze śmiercią, kiedy to pewnego 
wieczoru, będąc wraz z innymi mechanikami w kantynie 
w okolicach Grimbergen, usłyszeli straszny jazgot. Oka­
zało się, że niemiecka latająca bomba V-1 trafiła do-

Wola Duchacka - widowisko „Kościuszko pod Raclawicami"
wg sztukiAnczyca (Eugeniusz Maciejasz w roli cechmistrza
rzeźnickiego Dutkiewicza)

kładnie w miejsce, gdzie przebywali - i szczęśliwie 
okazała się niewypałem, ocierając się jedynie o ścianę 
budynku. A koniec wojny był już blisko - dla Eugeniu­
sza miał on miejsce pod niemieckim Wilhelmshaven, 
gdzie 1. Dywizja Pancerna gen. Maczka wzięła do nie­
woli dziesiątki tysięcy żołnierzy niemieckich. 

Jednak nawet u kresu walk Gienek pozostawał dale­
ko od kraju, a wieści docierające z domu nie napawały 
optymizmem (,,Gienku nie wracaj do Polski, nie dosta­
niesz pracy, a jeśli znajdziesz, to nie będziesz mógł żyć, 
gdy nie będziesz należał do PPR (Polskiej Partii Robot­
niczej - przyp. aut.). Tu tak jak w Rosji. W policji dowo­
dzącymi są Rosjanie w mundurach polskich z orłem 
polskim i bieda jak u nich"). Jednak w Anglii niechętnie 
patrzono już na Polaków. Brytyjczycy, widząc naszywkę 
,,Poland" na mundurze, zaczynali udawać, że nie rozu-

Eugeniusz Maciejasz w krakowskim harcerstwie 

mieją, co się do nich mówi; wystarczyło pokazać się bez 
niej i ten problem nie występował... Eugeniusz, już 
jako plutonowy, trafił do szkoły technicznej oraz bazy 
RAF Cammeringham (współcześnie restaurowanej 
jako RAF Ingham Heritage Centre współpracujące 
z władzami polskimi). Koniec końców, podjął decyzję 
i pod koniec 1947 r. powrócił do kraju drogą przez 
Gdańsk. Tym samym służba wojskowa, którą rozpoczy­
nał w 1938 r., okazała się trwać niemal dekadę, a Kra­
ków wraz z Wolą Duchacką, opuszczone przez niego 
u schyłku lat 30., były zupełnie odmienne od tych, do
których wracał pod koniec lat 40.

Serdeczne podziękowania dla p. Ryszarda Galasa za 
zainspirowanie artykułu. 

Opracowanie tekstu: BARBARA BĄCZEK 
Zdjęcia: ze zbioru Eugeniusza Maciejasza 
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10 VI 1926. Eugeniusz Maciejasz w klasie VB w szkole im. J. 
Matejki (przy ul Lwowskiej obecnie ul Limanowskiego) 

Lata 30. XX w. KS„ Wołania" z Woli Duchackiej. Z lewej w 
mundurze - chor. Stanisław Maciejasz. W środku u dołu w 
czapce i z piłką: bramkarz Eugeniusz Maciejasz.

Wiosna 1941, Tel-Awiw. Od lewej Zygmunt wolny (zaginiony 
po wojnie brat kpt. Włodzimierza Wolnego z Woli Duchac­
kiej), Eugeniusz Maciejasz, Zuj (?) Walenty 
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Od redaktora 

Trzy grosze 
DŁONIE. Schodzą za mną stromą drogą w dół na 

przystanek autobusowy. Chodnik wąski że trudno się 
zmieścić. Dziewczynka mnie wyprzedza, chuda taka jak 
szparag. Za mną słyszę rozmowę babci z córką, która 
wypytuje co robią, gdzie idą, jak sobie radzą. Babcia od­
powiada, że wszystko w porządku, jadą tam, gdzie się 
dzieciom podoba. - A czy jedzą, dopytuje córka. Babcia 
próbuje uspokajać, ale patrząc na wychudzoną dziew­
czynkę, rozumiem dobrze jej wyjaśnienia. Wyprzedzają 
mnie, babcia chce mieć wyrywną wnuczkę na oku. 
Chłopiec też chce iść samodzielnie, bo jest ku temu oka­
zja. Babcia idzie nie przerywając rozmmry, lewą dłoń 
trzyma z tyłu otwartą jak podstawkę. Chłopiec co jakiś 
czas podchodzi i wkłada swoją małą dłoń, jakby pieczę­
tując swoją obecność. 

CYFRYZACJA. Dostaliśmy awizowaną przesyłkę 
z Urzędu Miasta do odbioru na osiedlowej poczcie. Ko­
lejka jak fiks, jedna pani za okienkiem robi wszystko. 
Ludzie toczą wściekłym wzrokiem i przebierają nogami. 
Stoję w kolejce już pół godziny, wreszcie wchodzę. My­
ślałem, że będzie tylko myk-myk, z ręki do ręki, awiza 
mam przygotowane, dowody osobiste też. Pani wynaj­
duje nasze pisma, najpierw do żony, odrywa kwit od ko­
perty i daje mi do pełnego podpisania z datą potwierdze­
nie odbioru, to samo w moim przypadku. To nie koniec 
procedur, bo jeszcze muszę to samo zrobić na tablecie, 
na szczęście tablet jest duży i udaje mi się zmieścić wy­
magane podpisy z datą, osobno dla żony, osobne dla 
mnie. Gorzej gdy z czymś takim przychodzi listonosz, bo 
on tablet ma mniejszy, dlatego większość takich pism 
odsyła do awiza, do mnie już na pewno nie przyjdzie, bo 
wyprowadziłem go z równowagi nie mieszcząc się z peł­
nym podpisem i datą w małym ekranie ... Teraz najprost­
sza sprawa na poczcie zajmuje więcej czasu niż kiedyś. 
Nawet kupno znaczka pocztowego wymaga odnotowań 
w systemie komputerowym. Rzeczywistość cyfrowa, od­
humanizowana, nie można ufać ludziom, wszyscy są 
potencjalnymi oszustami, system musi mieć kontrolę 
nad wszystkim. Jak tu nie być antysystemowcem! Cyfry­
zacja jest dla systemu sprawowania władzy, kontroli sa­
mej siebie. Najprostsza czynność podlega systemowi. 
Trzeba by porozmawiać z pracownikami poczty jak to 
widzą. Problem od lat polega także na tym, że oszczę­
dzają na zatrudnieniu pracowników, przez co wymaga­
ne procedury kumulują się i spiętrzają na jednej kasjerce 
i tłumowi klientów. Dzisiaj na poczcie znowu jedna pani 
w okienku, a takich okienek są trzy i kiedyś wszystkie 
były obsadzone. 

OD ZAGROŻENIA DO ZAGROŻENIA. Od rana 
do nocy alarmują zagrożeniami. Zagrożeniem jest upal­
na pogoda albo ulewne deszcze, albo susza, albo wiatr. 
Zagrożeniem jest człowiek stojący w bramie, inni ludzie, 
obcy w kolejce. Zagrożeniem jest towar, może być nie­
świeży, albo skażony. Zagrożeniem jest szkoła, przed­
szkole i praca. Zagrożeniem jest choroba, nawet jeśli jej 
nie ma, ale może być, trzeba uważać i zapobiegać, pro­
filaktykę zapewnią badania i szczepienia. Zagrożeniem 
jest ruch uliczny, tak zmotoryzowanych, jak pieszych. 
Zagrożeniem są podróże, inwestycje, zabawy, spotkania 
z ludźmi. Zagrożeniem jest przyroda, las, kwitnące łąki, 
zwierzęta, wszystko co dzikie. Bębnią o tym w mediach, 
na każdym kroku, wybijają na pierwszy plan. Życie 
w nieustannym zagrożeniu, nie znasz dnia ani godziny. 
Strach, niepewność i lęki. Trzeba być bardzo ostrożnym. 
Tak kreują zachowania, manipulują nami. Jak nie ma 
zagrożenia, trzeba je wymyślić, podać jako newsa. Za­
rządzanie zagrożeniami daje władzę. Ja pokazuję gest 
Kozakiewicza. 

Z NAWIĄZKĄ. Informacja jest dźwignią wszystkie­
go, dezinformacja i manipulacja także. Informacje są 
podawane z przesadą, z nawiązką, są podkładane pod 
strach i agresję. Nie ma odpowiedzialności za podawane 
informacje, bo nie ma dziennikarzy, są rzecznicy i sensa­
ci, którzy mają zadanie podbijać bębenki. Zdezoriento­
wanych, roztrzęsionych ludzi łatwo pchać jak stado. 
Podgrzewanie emocji, powtarzanie kłamstw są domeną 
współczesnej polityki. Jesteśmy coraz bardziej wplątani 
w matrixa poprzez różne komunikatory i publikatory. 
Nie wierzmy im bezgranicznie, nie dajmy sobą sterować. 
Polegajmy na sobie: na naszej wiedzy, doświadczeniu 
i intuicji. Nie dajmy się zwariować! 

JAROSŁAW KA.JDAŃSKI 




